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0 PRZENOŚNIKACH ZARAZY GRUŹLICZEJ.
Przedstawił na posiedzeniu Warszawskiego Towarzystwa Lekarsk. w dniu 2 0Listop. r. b.

H. D o b rty ck i, były lekarz szpitala i lecznioy dla chorych piersiowych w Mieni.

(Dokończenie.— Zobacz Nr. 51)

Stosownie do nakreślonego program m u wedle którego powyższych slow 
kilka wypowiedzieć zam ierzyliśm y, w ypada nam obecnie zastanowić się nad 
przemówieniem kol. D u n in a . Zaty tułow anem  ono zostało: o z a p o b i e g a n i u  
i l e c z e n i u  s u c h o t  p ł u c n y c h  z p u n k t u  w i d z e n i a  t e o r y i  p a s o -  
r z y  t n i c z e j .  Ze  ty tu ł nie odpow iadał rozwinięciu rzeczy, to o tern sam mówca 
pod koniec swego odczytu wspomina, w yrażając się: „mówiłem dużo o różnych 
rzeczach a najm niej o leczeniu” . I  dalej „chciałem tylko rozwiać złudzenia, 
k tóre się narodziły  w w ielu um ysłach od chwili odkrycia lasecznika g ru ­
źliczego”. O statn ie zdanie przytoczonego okresu, tyczące się r o z w i a n i a  
z ł u d z e ń ,  streszczało w sobie zadanie jak ieg o  dopiąć au tor postanowił. 
Postaram y się w ykazać o ile zadanie to dopiętem  zostało.

Co do mnie, to pracę o której mowa uważam za dobre zestawienie 
wiadomości z teoryą pasożytniczą chorób w ogóle, a suchot płucnych 
w szczególe, związek m ających. W pracy swej porusza autor mnóstwo od­
dzielnych kwestyj (k tórych tu  nie wyliczamy gdyż nie je s t naszym zam ia­
rem  wchodzić w szczegóły) i z tego powodu praca ta może bardzo wygo­
dnie posłużyć jako  program m at do dyskussyi. W  ogóle zapoznała ona 
słuchaczy w sposób dokładny, bo na źródłowym m ateryale oparty, z obec­
nym  stanem  danej kwestyi. Jeżeli jednakże na tłom aczenie znacznej części 
(choć niewszystkich) faktów, byśmy się zgodzili; to na owo r o z w i a n i e  z ł u ­
d z e ń ,  którem u teorya pasożytnicza jakoby ma służyć za podstawę, zgodzić 
się nie możemy. Owszem , zdaje mi się, że bliższe zbadanie istoty spraw y 
gruźliczej, nie tylko pod względem teoretycznym , lecz i pod względem 
praktycznym  powinno nam  dać doniosłe rezultaty, i że dziś mamy większą 
niż k iedykolw iek zasadę twierdzić, że terap ija  suchot płucnych wejdzie
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na racyonalną drogę. W ogóle, nie może być mowy o racyonalnem  le­
czeniu dopóty, dopóki sam a przyczyna choroby nie je s t zbadaną,. Czy- 
liż więc poznanie, ja k  w tym  razie, przyczyny choroby m iałoby posłu­
żyć zam iast do znalezienia d róg  prowadzących do celu, to do rozw iania z łu ­
dzeń? N ie sądzę. A  najprzód  co do faktów. Szanowny mówca albo niech- 
ce uznać dowiedzionych faktów , albo też im w prost przeczy i tak: po 
razy k ilka w swej pracy ze stanowczym  naciskiem  twierdzi: że p o w i e ­
t r z e  w y d y c h a n e  l a s e c z n i k ó w  z a w i e r a ć  n i e  m o ż e ,  t e  o s ­
t a t n i e  b o w i e m  z w i l g o t n e j  p o w i e r z c h n i  p ł u c  i o s k r z e l i  
p r ą d e m  p o w i e t r z a  u n o s z o n e  b y ć  n i e  m o g ą .  Tw ierdzenie to 
jest w prost przeciw ne i dowiedzionemu faktowi i zjawiskom  analogicz­
nym. P rzytoczyliśm y na wstępie niniejszego a rty k u łu  dosłowny opis sposo­
bu poszukiw ania laseczników w w ydychanem  powietrzu bezpośrednio z p łuc 
pochodzącem , podanego przez C h a r n l e y ’a  S m i t h ’a  na początku roku 
bieżącego. W praw dzie ważne to odkrycie przeszło niepostrzeżenie, ale z te ­
go jeszcze nie w ynika aby mu zaprzeczać ’). G dyby obecność lasecznika 
w  pow ietrzu  w ydychanem  nie była faktem  dowiedzionym, to ju ż  na zasa­
dzie analogii moglibyśm y możebność tego przypuścić. Jeżeli powietrze wy­
dobywające się z bagnisk mechanicznie poryw a ze sobą laseczniki zimni- 
cze w gruncie się znajd u jące ,.k tó re  z wdychaniem do w nętrza ustro ju  na­
szego się dostają, to d la  czegóżby tworząca się w płucach para  wodna, n ie­
porów nanie silniejszym prądem  powietrza na zew nątrz wydalana, nie mo­
g ła  zaw ierać w sobie laseczników? Podobne zaprzeczenie ze strony autora 
odnosi się i do potu; au tor bowiem powiada „ w b r e w  t o m u  c o  t w i e r ­
d z i ł  kol. L u b e l s k i  n a  z j e z d z i e  h y g i e n i s t ó w  w G e n e w i e ,  
n i e  m o ż e  z a w i e r a ć  l a s e c z n i k ó w  i p o t  c h o r y  c h ” . O tóż py­
tanie, d la czego nie może? D owiedzionem  już zostało, iż wszelkie wydzie­
liny i w ydaliny mogą być przenośnikam i laseczników, ile razy odpowie­
dni narząd spraw ą gruźliczą je s t zajęty. Jeżeli zatem  skóra może być 
processem  gruźliczym  zajętą, to zachodzi pytanie dla czego pot, je j wy­
dzielinę stanow iący, lasecznika zawierać nie może? Nie tw ierdzim y aby 
pot suchotników , pochodzący z gruczołów7 do zdrowej części skóry należą­
cych, miał zaw ierać laseczniki, choć może i to ma m iejsce, a co w re­
szcie tylko zapomocą bezpośredniego badania stwierdzić lub zaprzeczyć 
by można, jednak  powdedzieć, że pot chorych n i e  m o ż e  ich zawierać, jes t 
zdaniem  nie dającem  się obronić.

D la au tora  „jeszcze nie jest zupełnie pewne, czy m leko krów  g ru ­
źliczych może w kanale pokarm ow ym  zaszczepić gruźlicę” . Na to tw ier­
dzenie niech będzie odpowiedzią całą poprzedni ustęp  w obecnem naszem 
przem ówieniu rzeczy tej dotyczący. T u  ty lko powtórzym y to, że sposób 
zarażenia się za pomocą m leka krów  gruźliczych może posłużyć za typ  wpro­
wadzenia do ustro ju  zarazy mającej za następstw o ogólne zakażenie. Wszy_ 
scy autorowie mianowicie ci, k tórzy  n iety lko o tem  pisali lecz się sami da­
ną kw estyą zajm owali podają jako  fakt i doświadczalnie i klinicznie i ana-

*) Chociaż C e l l i  i G u a r n i e i h  otrzymali wyniki ujemne (C tralbłt.f. Cl. M . Nr. 4 8  
z r .  b.) jednak S m i t h  i  W i l l i a m s  mnóstwo razy dany fakt stwierdzili.
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tom opatologicznie stw ierdzony, że gruźlica jak a  przez karm ienie zw ierząt 
i dzieci nieprzegotowanem  mlekiem krów  gruźliczych w ystępuje, je s t g ru ­
źlicą pierw otną, i że zakażenie ogólne dopiero później jako  zjawisko w tó r­
ne w ystępuje ( K l e n c k e ,  B o l l i n g e r ,  H e i b e r g ,  D e m m e , R a u c h f u s s ,  
K l e i n ) .  W edle R a u c h f u s s ’a  ze względu na siedlisko anatom iczne choroby, 
gruźlica kiszek zajm uje czw arte miejsce, wedle K l e i n ’a  szóste. F a k t 
udzielania się dzieciom gruźlicy na tej drodze je s t jednym  z najściślej do­
wiedzionych i pod względem praktycznym  niezm iernie ważne ma znacze­
nie. K l e n c k e  poszedł w tym  w zględzie jeszcze dalej, ogłosiwszy w r. 1846 
pracę p. t. Uber die Ansteckung und Yerbreitung der Scrophelkranckheit bet 
Menschen durch den Genass der Kuhm ilch  (L ipsk). Przypuszczenie, że skro- 
fuloza je s t  w ścisłem pokrew ieństw ie z gruźlicą, resp. że takow a w ytw arza 
się pod wpływem zarazka podobnego do zarazka gruźliczego, albo może 
zarazka gruźliczego w sposób nam  niewiadom y zmodyfikowanego, nie je s t 
pozbawione racy i bytu zw łaszcza, że w obrzm iałych gruczołach skrofulicz­
nych laseczniki znalezionem i zostały. Ze skrofulozę należy uważać za g ru n t 
najodpow iedniejszy dla rozwoju gruźlicy, czyli innem i słowy, że tę  p ier­
wszą można uważać za fazę w stępną drugiej, każdy z nas na mocy 
własnych spostrzeżeń potw ierdzić to może, i że dalej, nie je s t niepraw do- 
podobnem to co K l e n c k e  mówi, iż nie należy w ykluczać możności 
powstawania skrołulozy u ssawców za pośrednictw em  wyłącznego ich k a r­
mienia m lekiem  krów , pewnym stanom chorobnym  uległych. J a k  objaśnić 
bez przyjęcia tego przypuszczenia ów nieulegający zaprzeczeniu fakt, iż 
częstokroć jedn i i ciż sami rodzice, zupełnem  zdrowiem  się cieszący, m ają 
kilkoro dzieci wielce pod względem stanu zdrow ia od siebie się różniących? 
Jed n o  lub więcej z nich je s t zupełnie zdrowe, praw idłow o zbudowane, na 
zewnętrzne wpływy niewrażliwe, gdy inne dziecko, pierwsze, drugie, lub 
trzecie np. przedstaw ia wybitne pod każdym  względem różnice, k tórych 
przyczyny wcale sobie objaśnić nie możemy. W idzim y nieraz obok kw i­
tnącego zdrowiem jednego dziecka, z tejże rodziny, drugie, z układem  
kostnym  nieprawidłowo rozw iniętym , z gruczołam i stale obrzm iałem i, bło­
nami śluzowemi blademi, skórą w iotką, do częstych wysypek sk łonną i t. d. 
Czyliż przyczyny tego zjaw iska szukać należy w chwilowem niezdrow iu 
rodziców podczas płodzeniu, czy też we w pływ ach zew nętrznych, a w szcze­
gólności w jakości m ateryału jak im  się dziecko odżywia? Skłonniejszy był­
bym do tego ostatniego przypuszczenia. Nie ulega wątpliwości, że kw estye 
t. z. diatez m ogły by być rozjaśnione, gdybyśm y mieli w każdym  przypad­
ku możność dokładnego zbadania sposobu odżywiania ustro ju  w epoce j e ­
go wczesnego dziecięctwa, gdyż w żadnym  razie, pow tarzam y, nie da 
się pojąć, aby zdrow i zupełnie rodzice raz silne i zdrowe dzieci drugi 
raz wątłe i źle zbudow ane płodzili. Chociaż w obecnym  czasie je s te ś­
my dopiero w okresie w stępnych badań przedm iotu  tego tyczących, j e ­
dnakże to, co ju ż  stwierdzonem  zostało, w zupełności w ystarcza aby 
przyczynowy związek pomiędzy w prowadzeniem  do ustro ju  m leka krów  
chorych a rozwinięciem  się, ja k  w danym  razie, spraw y gruźliczej, z ca-
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ia  ścisłością, wykazać. G dybyśm y więc razem z autorem o odkryciu  
S m ith 'a  przem ilczeli a m ożność zarażenia się za pomocą mleka krów gru­
źliczych  w w ątp liw ość podali: natenczas teorya zaraźliwości suchot nawet 
cechy praw dopodobieństw a stracić by m usiała.

Nie sądziłbym  także aby tw ierdzić i j a k o  t w i e r d z e n i e  poda­
wać można że „ p r z y p a d k ó w  g r u ź l i c y  u n o w o r o d k ó w  p r a ­
wi  e w c a 1 e n i e  z n a m  y”. K w esty a to jeszcze wymagająca dalszych 
anatom o-patologicznych poszukiwań. W praw dzie Z i e g l e r  (pag. 900) nie 
dzieli tego poglądu aby choroba m ogła podczas życia w ewnątrzm aciczne- 
go powstać, tw ierdząc, że najwcześniejszy wybuch choroby u noworodków 
widziano po upływ ie 3-ch tygodni, k tóry  to czas je s t  dostateczny do tego 
aby infekeya od zewnątrz nastąpić m ogła; wszelako przytacza on wyniki 
licznych sekcyj przez D e m m e ’g o  i L i c h t h e i m ’a  podane, w ten wyrażając 
się sposób „Immerhin inuss hervorgehoben werden, dass in einzelnen Fallen in 
dieser Zeit die tuberculóse Yeranderung soweit vorgeschritten w ar , dass der B e-  
ginn der Erkrankung mit grosser WahrscJieinlichkeit au f die Zeit des intrau- 
terinen Lebens zuruckrerlegt werden d a r f ’. Jeżeli to je s t możebne, że zara­
zek, resp. laseczniki ze krw i m atki suchotnicy do krw i p łodu  przechodzić 
mogą, to dla czegóżby p łód nie m ógł uledz gruźlicy skoro innym choro­
bom zakaźnym ja k  ospie lub przym iotowi uledz może? Nie chcę ja  tu  na 
podstawie analogii lub czysto teoretycznych danych, kw estyi tej rozwiązy­
wać, gdyż jedynem  k riterium  w tym  względzie są fnkta i to fakta licznie 
stw ierdzone; ale opierając się właśnie na pozytywnym  m ateryale przez 
I )e m m e ’g o  i L i c i i t h e i m ’a  zebranym  nie uważam za możebne w yklucza­
nie, lub naw et kwestyjonowanie suchot u płodu. Co najwyżej możnaby 
powiedzieć, że jestto  kwestya jeszcze nierozwiązana, ale nie sądzę aby ona 
m ogła posłużyć za jednę z podstaw na której by naukow ą teoryą oprzeć 
można. Do powyższych dwóch poważnych badaczy należy dołączyć prof. 
T i io m a s ’a  który konstatuje, że u noworodków, silnie rozw inięta phthisa 
„i?itensive Phthisen ( Carertien)” się zdarza (56 zjazd i t. d. I. c.).

D otknąw szy ważniejszych faktów, w sposobie pojm owania k tórych, 
różnim y się z szan. mówcą, chcieliśmy na zakończenie k ilka słów wypo­
wiedzieć w spraw ie poglądów tegoż, na antyseptyczne leczenie suchot. 
VYT ogóle au to r nie wróży pod tym  względem świetniejszej przyszłości an- 
tyseptycznem n leczeniu a to z powodów: że lasecznik gruźliczy tak  silnie 
działaniu wszelkich, naw et najsilniejszych, antyseptyków  się opiera, iż chcąc 
go zabić w ustro ju  lub unieszkodliw ić, potrzebaby takie ilości danego 
środka w ew nątrz wprowadzić, iż takowe by więcej zaszkodziły kom órkom  
aniżeli parazytowi; że opierając się na poszukiw aniach K o c h ’a ,  G a f f k y ’e g o  
i F r a e n t z e l ’a  oraz H i l l e k a  i L e y d e n ’a  którzy na w ielką skalę antyse­
ptyczne leczenie suchot stosowali, przynajm niej w obecnym czasie nie m o­
żemy się spodziewać zam ierzonych rezultatów  z takowego. W ten sposób, 
o ile mogłem zrozumieć, pogląd autora na antyseptykę zformułować się 
daje.

K w estya poruszona przez autora je s t tak  złożoną, że niepodobna bez
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s/kody  dla je j samej ogólnikoAvo o niej mówić. D la braku  jed n ak  miejsca 
musimy bardzo w iele rzeczy pominąć i starać się o treściwość.

Doświadczenie uczy, iż siła antyseptycznego działania nie stoi w ża­
dnym związku z wpływem jak i dany środek na tkaniny  wywiera. Może 
być środek bardzo stanowczo na zarazek  działający, a nieznacznie na sa­
me tkaniny  w pływ ający, lub  też odwTotnie. K airyna je s t  bijącym w  oczy 
tego przykładem . Przeciw ko spiroelnietom wszelkich próbowano antisepti- 
ków, a wszystkie żadnego absolutn ie na nie w pływ u wywrzeć nie były 
zdolne; jedna  tylko ze w szystkich znanych środków  ka iryna  natychm iast 
tw ory te we krw i zabija. Pom im o tego, że je s t  ona najdzielniejszym  z an- 
tipyretików  wpływ  je j na tkan iny  resp. na kom órki bardzo jes t niezna­
czny i przem ijający. Do cza3u odkrycia kairyny mieliśmy w szelką za­
sadę o spirochaetach powiedzieć, źe są to tw ory opierające się wpływowi 
wszelkich dotąd znanych najsilniejszych antyseptycznych środków . T rudno  
by nawet było przypuścić, że tak  słaby w porównaniu z innem i p rze ­
tw ór zrobi to, czego żaden inny silniejszy jak  np. chinina niezrobił, po­
mimo, tego że z chininy (k tóra  nawet w tru jących  praw ie dawkach 
podaw ana na spirochaety absolutnie wpływu nie wywiera) może być o trzy ­
manym. Otóż, w tym stosunku w jak im  są spirochaety do już odk ry ­
tej kairyny , je s t Jasecznik gruźliczy do mającego się odkryć środka. Czy 
środek który ma być specyfikiem przeciw  lasecznikowi, będzie na tka­
niny słabiej lub silniej działał, to o tern najmniejszego wyobrażenia nie 
mamy. Nie możemy naw et przewidzieć do jak ie j g ruppy  środków na­
leżeć on będzie. A le z tego bynajmniej nie w ypada abyśmy go nie 
znaleźli, lub żeby ujem ne wyniki jakie z antyseptycznego leczenia (gdyby 
ono naw et w racyonalny sposób stosowane dziś było) dotąd otrzym ano, 
upow ażniały do powiedzenia, iż leczenie antyseptyczne suchot, je s t bezsku­
teczne. W edług m ego sposobu widzenia, taka  an tyseptyka jak ą  dotychczas 
stosowano, ty lko szkodzić a nie pomagać może. Przedew szystkiem  powin­
niśm y się porozum ieć jak  ową antyseptykę w stosunku do gruźlicy poj­
mować należy. B iorę tu  przedewszystkiem  na uwagę te przypadki, które 
w skutek  w prow adzenia ja d u  do ustro ju  z zewnątrz, przyszły do skutku. 
Sądzę, że jeżeli celem unieszkodliw ienia lub zniszczenia zarazka m alary- 
cznego lub w ąglikowego, należy do ogólnego krwi obiegu dany specyfik 
(chininę, kwas karbolow y) wprowadzić, to p rzy  zarazku gruźliczym  nie 
jestto  koniecznym  w arunkiem , czyli, że antyseptyczne leczenie zimnicy lub 
w ąglika nie może służyć za typ  antyseptycznego leczenia suchot. Jeżeli zwró­
cimy uwagę na ilościowe stosunki zarazków , to pom iędzy dwoma pierwszemi 
z jednej strony, a zarazkiem  gruźlicy z drugiej, zachodzi w ielka różnica. Bo 
gdy ilość zarazka m alarycznego lub wąglikowego we krw i jest tak  wielka, że 
ona pod względem m echanicznym może tam ować pewne czynności ustro ju  lub 
też silny wpływ na spraw y chemiczne (resp. utlenianie) może wywierać, chociaż 
w yraźnych lokalizacyj nie w ytwarza a tylko pewne dające się wyrównać zm ia­
ny w niektórych narządach pow oduje; to przeciwnie, stosunek liczebny la­
secznika w porów naniu z powyższemi zarazkam i je s t tak mały, że dziwić się
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należy, iż on w tak  wysokim stopniu niszczuce skutki spraw ić może. O p ie­
rając się na badaniach tyczących się w prow adzenia jad u  od Strony przew o­
du pokarm ow ego, to je s t , zarażenia się mlekiem grużliczem , nie należy w ątpić 
ani na chwilę, że laseeznik nie inną drogą ja k  za pomocą naczyń mleczowych 
a następnie krw ionośnych po całym  ustroju się rozchodzi, że zatem  w pe­
wnych danych jednostkach czasu we krw i znajdować się musi. Jed n ak że  te  
ilości są tak  m ałe, że W a t s o n - C i i e y n e ’m u nie udało się ani razu ze krw i 
indywiduów ogólną gruźlicą oraz gruźlicą naczyń dotkniętych, wyhodować 
lasecznika. Chociaż fakt ten  wcale tego nie dowodzi aby lasecznika we krw i 
nie było, dowodzi on jednak , że go w owem m edium  je s t  mało i że całe nie­
bezpieczeństwo polega nie na jeg o  obecności we krw i bo, pow tarzam y, w ogó­
le musi go tam  być bardzo mało, lecz na jego zetknięcia się z tkankam i, na 
lokalizacyi, że się tak  wyrażę na jego uwięźnięcia w tkaninach w których 
on wytw orzenia się gruzełków , będących po dokonanym  rozpadzie źródłem  
wtórnej infekcyi czyli autoinfekcyi, staje się powodem. O tóż zachodzi pytanie, 
dla czego jeżeli tak  je s t  rzeczywiście, mamy lek pasożyta unieszkodliw ić m a­
jący w prowadzać do krw i a nie tam  gdzie on w zetknięciu się z tkaninam i 
największe Czyni spustoszenia, naturalnie, jeżeli m iejsca te są nam  dosięgalne? 
Faktem  jes t niezaprzeczonym , że przynajm niej w °/ł0 wszystkich przypadków , 
punktem  wejścia dla zarazka są p łuca, mianowicie wtedy, gdy narząd  ten 
przedstaw ia dogodne dla rozwoju pasożyta w arunki, czegokolwiek by one były 
następstw em  (w tej wchwili nie wchodzę w to bliżej), że tam on najprzód  
się rozwija i iniejscowre zm iany w ytw arza, i że zakażenie całego ustro ju  je s t 
dopiero zjawiskiem  w tórnem , następczem . D opóki spraw a jest miejscową, 
dopóty miejscowe leczenie ma racyonalną podstaw ę ile razy locus morbi 
jest dosięgalnym . G dy choroba miejscowo silniej się rozwinie i pojaw ią się 
w arunki sam ozakażenia t. j .  gdy wy tw ory miejscowej spraw y przez naczy­
nia w pewnych odstępach czasu byw ają w chłaniane i reinfekcyi system a­
tycznie się powtarzającej staną się powodem, pojm ow ałbym  podaw anie 
antyseptyków  do w ew nątrz, gdyby to ju ż  nie było zapóźno. W szelako 
wtedy wszelkie leczenie nie może nam  dać nadziei otrzym ania dobrych 
skutków , gdyż gdybyśm y naw et specyficznej szkodliwości zarazka nie 
brali w rachunek , to zm iany jak ie  podówczas w narządzie  płucnym  ju ż  
przyszły do sku tku  tak  ograniczają sam ą funkeyą, upadek której cały 
szereg innych zaburzeń wywroływ a, że byt ustro ju  je s t  zagrożonym . W te­
dy to, wszelkie podaw anie leków, czy to w ew nątrz, czy zew nątrz, czy też 
podskórnie, nie odniesie skutku . Z tego powrndu m usimy p rzy jąć  za p ra ­
widło ogólne, w reszcie od w ieków ju ż  uznane, że wre w szystkich posta­
ciach chorobnych, isto ta których polega na processach w yw ołujących zni­
szczenie lub zniepodobnienie tkanin , ty lko wczesne leczenie może nam za ­
pewnić pom yślny skutek.

G dy zdaje się można przyjąć za fak t pewny, że płuca, albo ściślej: 
ich pow ierzchnia oddechowa, jak o  olbrzym ia przestrzeń u przeciętnej bu­
dowy i wagi człowieka 185,8 m etrów  kw adratow ych czyli 2370 takichże 
stóp wynosząca, stanowi obszerne wrro ta  d la przyjęcia zarazka; gdy , jak
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zgodnie z tem, doświadczenie przekonyw a, w znacznej większości p rzy­
padków  niew ątpliw ie spraw a chorobna od płuc się poczyna; i gdy  zarazek  
resp. lasecznik, pierw otnie czyto na pow ierzchni oddechowej czy też nieco 
od niej dalej (w gruczołach oskrzelow ych) się rozw ijający, tam  najp rzód  
swój niszczący w pływ  wyw iera: gdy nadto  anatom ija patologiczna faktam i 
dow iodła sam olecznictwa roz leg łych  nieraz zniszczeń tk an k i p łucnej; i gdy 
naw et sam gruzełek  niepozbaw ionym  je s t dążności do zabliźniania się 
( B a u m g a r t e n ,  Z i e g l e r )  a niebezpieczeństw o głów ne polega na tem, że 
p ro d u k ta  rozpadu on ego stanow ią nowy m ateryał zakażający dla sąsiednich 
jeszcze nie zajętych tkanin; przeto  dążenie do m iejscowego leczenia w obec 
powyżej wym ienionych w arunków , jest całkow icie uzasadnionem  i racyo- 
nalnem . Nie jes t bynajm niej moim zam iarem  obniżać wartość wszelkich 
środków , k tó re  stosujem y celem ukrzepienia ustro ju , aby m ógł skuteczną 
w alkę z najeźdźcą (jak  go trafn ie  mówca nazw ał) stoczyć. Czy to będą 
środki ze skarbca farm aceutycznego, czy dyjetetycznego, czy też k lim ato te­
rapeutycznego, zawsze one pewien pożytek przynieść mogą. A le z drugiej 
strony, przyzna każdy, że chcąc na ty le wzmocnić ustró j, aby on się o p arł 
dalszem u wpływ ow i zarazka oraz sku tk i jego działania w yrów nał, potrze­
ba na to stosunkow o bardzo dużo czasu, całych nieraz miesięcy, gdy 
tym czasem  choroba z każdym  tygodniem  nieraz zastraszające robi postępy. 
D otrzeć więc do siedliska zarazy i zarazek w samem jego ognisku uniesz­
kodliw ić, pow inno być najpierw szem  naszem zadaniem . K tó ryż  z c h iru r­
gów celem antyseptycznego trak tow ania  rany będzie zadaw ał kwas karbo­
lowy do w ew nątrz, zam iast go stosować na zew nątrz czy to w postaci 
sp ray’u czy okładów? Szanowni Panowie! Jakąko lw iek  postać gruźlicy  
m ielibyśm y na względzie, zawsze jednym  z je j składow ych elementów bę­
dą stany zapalne, spraw y ropne lub rozpadow e i t, d. W  tym  względzie 
process na pow ierzchni oddechowej się toczący, do pow ierzchni rany k tó­
ra  na wpływ  wszelkich zarazków  jes t wystawioną, porów nać można. I  tu  
i tam  zagraża ustrojow i ogólna infekcya, jeżeli w obydwu tych razach nie- 
będziemy w stanie zarazków , istotę processu stanowiących, unieszkodliw ić. 
C ała różnica ze względu na antyseptyczne działanie polega na tem, że gdy 
ran y  w zwykłem  znaczeniu są d la nas bezpośrednio dostępne, to o spraw ach 
w narządzie oddechow ym  się toczących nie można tego powiedzieć. W  p łu ­
cach w arunki uleczalności danego processu są o tyle gorsze, że sama bu­
dowa narządu  dostarcza dwóch ujem nych czynników: ciepłoty, której d o ­
browolnie ja k  przy zw ykłej ran ie , obniżyć nie możemy, oraz wilgoci, sp ra ­
wy rozkładow e podtrzym ującej. W  obec tego cośmy pow iedzieli, antysep- 
tyka i dezinfekcyja narządu  oddechowego o wiele jest trudniejszą, niż an- 
tysep tyka ran  do k tórych  swobodny dostęp mamy. Jednakże pomimo tych 
trudności niedających się przeoczyć, od bardzo ju ż  daw na próbowano le­
czyć różnej na tu ry  cierpienia narządu oddechowego sposobem miejscowym. 
Je s tto  kw estya bardzo  obszerna aby się w k ilku  słowach załatw ić dała; n ie­
m niej wszelako jak o  fakt pewny podać można, iż jeżeli zasada jest racyo- 
nalną, to technika jakiej dotychczas się używa nie odpow iada celowi. Z te-
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go powodu, rzec można, miejscowe leczenie narządu oddechow ego w ści- 
słem znaczeniu, dotąd  nie istnieje. Na przedm iot ten już p rzed  k ilku  
la ty  zwracałem uwagę *) i zapewne w niedługim  czasie będę m iał m oż­
ność przedstaw ienia pewnych pod względem techniki inhalacyjnej ulepszeń. 
W adliw ość dotychczasowej pociągnęła za sobą zupełne zdyskredytow anie 
m etody miejscowego leczenia do narządu oddechowego stosowanej, gdyż 
lecznicze sku tk i jak ie  sobie obiecywano, okazały się żadne, a w edług m nie 
nieraz i szkodliwe. Do tego zdyskredytow ania przyczynili się najbardziej 
sami prom otorzy inhalacyj jak : S c h u l e r ,  K l e b s ,  K r o c z a k ,  R o k i t a n s k y  
i w. i. a im więcej lekarzy za ich przykładem  rzuciło się do leczenia za 
pomocą inhalacyj tym  szybciej bezskuteczność ich się ujaw niła.

G dy w edług tego cośmy powiedzieli, miejscowa an tyseptyka (bezpo­
średnie działanie na locus m orbi) z daleko większem praw dopodobieństw em  
niż ogólna (w prow adzenie leków drogą zw ykłą) skuteczny w pływ  w y­
wrzeć może, a ta  pierw sza dotąd w sposób racyonalny zastosowaną nie 
była, przeto rzec można, iż antyseptyczne leczenie suchot p łucnych  tak  
dobrze ja k  nie istnieje. Do an tyseptyki nie należy zaliczać w prow adzenia 
p a r lub gazów do płuc, albo też podobnego operacyjnego postępow ania 
ja k ie  M o s l e r  celem przyspieszenia spraw y zabliźniania się jam  (carernae) 
stosował, lecz to  postępowanie, które nam  zetknięcie się danego leku z czę­
ścią chorą w ten  sposób zapewnia jak  to Jprzy antyseptycznej metodzie 
trak tow ania ran  m a miejsce.

O pierając się na przytoczonych motywach, k tóre tylko w najogól­
niejszych zarysach rozw inąłem  ze względu, iż na innem  m iejscu obszer­
niej mi je  przyjdzie przedstawić; ośmielę się mieć w kw estyi antyseptycz- 
nego leczenia suchot płucnych odm ienne zdanie od pow ag na k tó rych  sza­
nowny mówca w swych wywodach się opiera M otywa te streściłbym  n a ­
stępnym  sposobem. 1) A ntyseptycznego leczenia suchot płucnych nie na­
leży pojmować w ten sposób jak  to leczenie zakażenia ziinniczego przez 
podanie do w ew nątrz chininy lub arsenu pojm ujem y; gdyż z wszelkiej an ­
tysep tyki po dokonanem  ju ż  zakażeniu gruźliczem  całego ustro ju  stosow a­
nej, nie należy sobie wiele obiecywać z uwagi, iż wtedy w największej licz­
bie przypadków , choć nie we wszystkich (pom ijając ju ż  zgubny w pływ  
na ustrój samego zarazka) anatom iczne zm iany w narządzie oddechow ym  
są tak  znaczne, że one same w ystarczą do ostatecznego podkopania exy- 
stencyi. 2) Dzisiejszego t. z. antyseptycznego leczenia pomimo tego, że je  
uznane powagi w swoje ręce wzięły, nie należy uważać za dostateczne, 
raz dla tego, że toksykologiczny w pływ poddanych próbom leków na g ru ­
źlicze schistom ycety, dotąd nie został dokładnie zbadany; pow tóre, że g d y ­
by naw et można było na pewno wskazać k tó ry  lek za specyfik przeciwko 
lasecznikowi gruźliczem u może być uw ażany, to w ew nętrzne stosowanie le ­
ku je s t nieracyjonalne, i wrreszcie, że w razach w których stosowano me­
todę antyseptyczną celem miejscowego na locus morbi podziałania, rezu l-

!) Patrz: M e d y c y n a  NNr. 50— 53 r. 1881.
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tat nie m ógł być zadaw alniającym  z pow odu, iż obecnie używ ana tech n i­
ka inhalacy jna  jak o  z g run tu  wadliw a, a wielu razach szkodliw a, wcale 
celowi nie odpowiada.

G dy po w ynalezieniu środka k tóryby  był w tym  stosunku do lase- 
cznika gruźliczego w jak im  je s t chinina i arsen do zarazka zimniczego, 
lub rtęć  i jod  przym iotow ego, dalej, po udoskonaleniu techniki inhalacyj­
nej k tó raby  nam niew ątpliw e zetknięcie się danego leku z przestrzeniu  
processem  zajętą zapew niała, a wreszcie, po przeprow adzeniu szeregu odpo­
w iednich spostrzeżeń się okaże, że t a k a  a n t y s e p t y k a  na nic się 
nie przyda, w tedy dopiero, złudzenia nasze będą rozwiane. Dziś wszelkie 
pow ątpiew anie nie ma racyi bytu bo się opiera na danych k tó re  poddane 
ścisłej k ry tyce ani atyseptyki podeprzeć, ani je j potępić nie mogą. Jeszcze- 
śmy nic na tej drodze nie zrobili a tw ierdzić mamy, że nic się zrobić nie 
da? Co do muie, pow tórzyć muszę, iż w szelka te ra p ija  ty lko  w tedy może 
być racyonalną gdy przyczyna chorobą je s t wiadomą; gdy to nastąpiło , 
m amy wszelką zasadę rąk  nie opuszczać, lecz owszem z całem prześw iad­
czeniem  o dobrym  sku tku , racyonalnej drogi poszukiwać.

S T R E S Z C Z E N IA  I  W Y C IĄ G I.

447. Przeniesienie aktinomykozy z człowieka na królika. I s r a e l ,  w prow a­
dził kaw ałek aktinom ykotycznej ziarninow ej tkanki człowieka, wzięty 
z ropn ia  około opłucniowego, do jam y brzusznej królika. Zwierzę nie 
p rzedstaw iało  chorobliw ych objawów, a zabite w parę  miesięcy później, 
przedstaw iło  przy  oględzinach pewną liczbę guzów, wielkości od ziarnka 
konopi do wiśni; guziki największe były garbkow ate i zło to tó łto  nakrapiane. 
G uzy były albo osadzane na otrzew nej, albo łączyły się z nią przez zrosty 
niekiedy do spraw y bujania w ciągniętą była tkanka  podotrzew na, tak  iż 
spraw a dosięgała do tkank i mięśniowej. G uzy większe zaw ierały we­
w nątrz jam kę w ypełnioną stłuszczoną i rozpadłą  tkankę zaszczepną k tó ra  
się znacznie odróżniała od otaczającej tkanki nowotworowej zwierzęcia; ta  
osta tn ia  sk ładała  się z tkank i ziarninow ej, szaroczerwonej, nakrap ianej, 
z licznem i miejscami tłuszczowego rozpadu, wylewów krw i, oraz igiełko­
wych kryształów  tłuszczu. P rócz tego znajdow ały  się liczne gniazda g rzyb ­
ka aktinom yces. B yło to więc nieulegające wątpliwości przeniesienie ak ti- 
nomykozy z człow ieka na królika, nie mniej jednak  w nader złagodzonej 
postaci, gdyż jak  wiadomo u człowieka choroba objawia się nader zgub­
nie, z silną gorączką, obfitem ropieniem , z ropą nadzwyczaj cuchnącą; tu ­
taj zaś choroba przedstaw iała miejscowy, zupełnie łagodny charakter, co- 
by downdziło, iż ustrój k ró lika dla przeniesienia aktinom ykozy wprawdzie 
jest dostępny, nie przedstaw ia jednak d la  niej zbyt żyznego grun tu .

(Clbltt f .  d. med. Wiss. N r. 27— 83). J . P-i.
448. Złagodzenie zarazka wąglikowego. (1. B u c h n e r ,  (Jeb. d. (Jmwandl. 

d. M ilzbrandbakterien in unschddl. Bahter. und die Entgegn. Ii. K o c h s  an 
P a s t e u r —  Virch. A rrh . X C I str. 410. 2. P e r r o n c i t o ,  Sull attemation del 
rirus carbonchioso. Arch. p . le Scienze med. V I s. 446). 1) Z powodu sporu 
pom iędzy K o c i ie m  a P a s t e u r e m  B. zaznacza, iż on pierwszy dowiódł mo­
żliwości przekształcania prątków  wąglikowych w prą tk i nieszkodliwe; P a ­
s t e u r o w i  zaś przynależy zasługa pierw szeństw a w przygotow aniu osła­
bionej m ateryi zakaźnej p rzydatnej do szczepienia ochronnego. B. p rzygo­
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tow ał w edług własnej m etody m ateryę szczepienną, k tóra przez je d n o ra ­
zowe ty lko  szczepienie zabezpiecza bydło rogate i owce. Zarodniki z łago­
dzonych prąteczków  wąglika, zarabia się z cukrem  i gum  mą, oraz z gly- 
eeryną w postać cienkich laseczek, k tóre  się suszy na powietrzu; przy 
użyciu odważona część w prowadza się zwierzęciu pod skórę. P rą tk i złago­
dzone mogą niekiedy wywołać silną chorobę, i odzyskać w tedy całą swo­
ją  zjadliwość. A  zatem gatunek bakteryj nieszkodliw y, może w pewnych 
w arunkach zamienić się na złośliwy, przem aw ia to w edług B. za jego te- 
o ryą o pochodzeniu bakteryj wąglikowych od grzybków  siana, a przeciw  
zapatryw aniu  K o c h a ,  k tó ry  kokkom wąglika i gruźlicy  przyznaje stałość 
i niezmienialność. 2) P . przygotow ał sobie m ateryą zaszczepną podług  na­
stępującej metody: prątk i hodowane przy 3 7 —38° C. w ystaw iał na dzia­
łanie powietrza przy 20° C. O trzym any ja d  składający się wyłącznie z za- 
rodnikówr, wprawdzie z początku jeszcze działa zabójczo, później je d ­
nak  sprawia tylko mniej lub więcej znaczną gorączkę i zabezpiecza by­
dło po 15 dniach przed działaniem, najgw ałtow niejszego naw et wągliko­
wego ja d u . W  V ille Rom agna, gdzie Avłaśnie panow ała zaraza, P . szcze­
pił 98 sztuk bydła swoją metodą, 41 sztuk słabą m ateryą P a s t e u r a ,  
12—15 pozostawił bez szczepienia; z pierwszych nie zapadła żadna sztuka, 
z drugiego działu padło jeszcze kilka sztuk, i to w takim  sam ym  stosun­
ku, ja k  u nieszczepionych. ( C tbltt.f. d. med. łPtss. Nr. 27— 83). J . P-i.

449. Hikrokokki pneuinonicznc w plwocinie zapal- ptuc. (Z kliniki prof. 
E r b a  w  H eidelbergu przez F r . Z i e h l a — ass.). K okki te, najpierw iej sp o ­
strzeżone w płucach zm arłych pneum oników  przez K l e b s a ,  następnie zna­
lezione przez innych, zostały bardzo dokładnie opisane przez F r i e d l a n -  
d e r a .  Ten ostatni znalazł je  3tale przy sekcyi w 20 przypadkach; m iały 
one postać elipsoidalną, długie na 1 m. szerokość o ł/ 3 m niejsza, niektóre 
przedstaw iały się okrągłe, co ma pochodzić od widzenia ich w perpekty- 
wie, najczęściej złączone dwójkam i, k tóre  też łączą się w szeregi. Pom ię­
dzy temi kokkam i znajdują się nieliczne postacie odm iennego kształtu , m ia­
nowicie wrzecionoAArate i pałeczkow ate. L e y d e n  znalazł też same drobno­
ustro je u człowieka za życia, w p łyn ie  wyciągniętym  zapotnocą strzykaw - 
ki P ravatza z p łuc zapaleniem  dotkniętych. A utor, biorąc na uwagę, iż 
rdzaw a plwocina zdarzająca się w czasie zapalenia płuc pochodzi w prost z miej­
sca dotkniętego zapaleniem, postanow ił w niej poszukiwać pneum oniczuych 
kokków' i znajdow ał je  rzeczywiście w wielkiej obfitości, tak , iż n iektóre 
miejsca przedstaw iały zapełnienie całego pola widzenia lnikrokokam i, których 
postać najzupełniej odpow iadała opisowi F r i e d l a n d e r a .  To jed n ak  byw ało 
ty lko  wT pierwszych dniach choroby, gdyż później, osobliwie po przełom ie, 
bywa ich mniej, zato w znaczniejszej ilości znajdują się d robno-ustro je  innych 
postaci. Badanie odbywało się w dwróch przypadkach, p n e u m o n i i  i to 
p r a w d z i w e j ,  s a m o i s t n e j ,  k r u p o w e j .  Poniew aż plwocina rd za ­
wa je s t  aż nadto charakterystyczną, przeto znajdow ano w niej kokki d la  
rozpoznania nie m ają w ielkiej wagi. Inna je s t rzecz co do py tan ia  czy z a ­
palenia p łuc w łóknikowe samoistne, jes t w rzeczy sam ej, i to zawsze cho­
robą zakaźną; otóż obecność m ikrokoków  za tem świadczy, chodzi jed n ak  
o to, czy nie istnieje postać niezakaźna tej choroby. D alej chodzi o to, 
czy zapalenie krupowe następujące po obrażeniach k latk i p iersiow ej, jest 
prostem  następstw ew  urazu, czyli też obrażenie stw arza dogodne w arunki 
dla w drążenia m ikrokoków. Dalsze badania pow inny pytania te ro z s trz y ­
gać. {C tbltt.f. d. med. Wisa. Nr. 2 5 — 83). J. P-i.

450. Ulepszenie cewnika pęcherzowego. Pom iędzy bocznym otw orem  cew­
nika a jego końcem znajduje się pusta i ślepa przestrzeń, k tórej oczysz­
czenie przedstaw ia wielkie trudności, a stąd m ogą się w niej zagnieżdżać
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przenośniki zakażeń. Z tego powodu proponuje bardzo słusznie H uPEDEN  
{B eri. ki. Woch. 1883. N r. 3), ażeby całą tę pustą  a n iepotrzebną zupełnie 
przestrzeń w ypełniać jakąś stałą inassą.

{Cłhltt. f .  (1. med. łTiss. Nr. 2 3 ). J . r-i.
4 5 1 .  Opatrunek jodoformowy przy otwartych złamaniach kości M o s e t i g -  

M o r h o f a  (Zeitschr. f .  Therapie 12— 31— 1883). A u to r pow tarza jeszcze raz, 
że jodoform  czyni zbytecznym  każdy inny przeciw gnilny środek, zaś ró ­
wnoczesne używ anie jodoform u i kw asu karbolow ego uważa za szkodliwo 
nie tyle dla ran y  ile dla organizm u. N astępnie tw ierdzi, że jodoform  mo­
żna używać n iety lko w prostych ranach, ale i w głębszych z zatoka­
mi. W  jednym  p rzypadku  skomplikowanego złam ania kości, po usunięciu 
zatok przez nacięcia obszerne i odłam ków  kostnych opatrzy ł M. ranę 
em ulsją jodoform ow ą (Jodoform i subtiliss. pulv. Glycer. aa 2 0 ,0 —Aq. destil. 
10,0 gum m i Tragac. 0 ,15) przez co jodoform  dosięgną! wszystkich części 
rany . N astępnie kości złożył, w prow adził dreny, nałożył szwy i p o k ry ł 
w szystko k ilkom a w arstw am i gazy jodoform ow ej, na co poszła jeszcze wa­
ta  hygroskopijna, papier gutaperkow y i bandaż. Nici używa jedw abnych, 
zam oczonych w roztw orze jodoform u eterowym . Ten opatrunek  leżał przez 
3 tygodnie bez żadnego odczynu na organizm. P rzy  zmianie opatrunku  A utor 
uw aża za niekonieczne zlewanie em ulsyą jodoform ow ą. Skom plikow ane 
złam anie nie po trzebuje  do wyleczenia więcej czasu niż zw ykłe złam anie. 
W  ostatn ich  dwóch latach M. leczył 37 przypadków  otw artych złam ań 
kości bez żadnych objawów zakaźnych, a w przeszło 700 przypadkach 
o p a trunku  jodoform em  ani razu nie w idział zatrucia.

(Allg. nu C. Z . 67— 83). J . R -i.
452. Leczenie poporodowych krwotoków wstrzykiwaniami ergotiny ( Centrbl. 

f. Gyndk. 32— 1883). C h a b a z a in a  ergotin nie należy brać za jedno z ergotyną. 
P ierw szy odkry ty  p. K arola T a u r e t  w  1875 r. nierozpuszcza się w wo­
dzie lecz w wyskoku i chloroformie. B u d in  otrzym ał dobre wyniki z tym  
środkiem  ty lko ich nie ogłosił. C u. stosował ten środek w przypadkach, 
gdy po skurczeniach macicy następow ało zwiotczenie. W 12 przypadkach  
ergotyna poprzednio stosowana pozostaw ała bez sku tku , kiedy ergotin  nie 
zaw iódł. Z astrzykiw ał 0,005. F o rm a roztw oru T a u r e t a  je s t następująca: 
l ip . Ergotnin 0,01, acid. lactic. 0,02, aq. lauroceras. 10,0', z tego 10 kropli 
do zastrzyknięcia. W iększe daw ki pow odow ały w ym ioty i objawy otrucia; 
mniejsze daw ki silniej działają  na macicę, lioz tw ór łatw o się rozkłada, 
należy go chować w ciemnych buteleczkach. K orzyści ergotinu są: 1) nie 
tworzy żadnych wrzodów ani stw ardnień przy w strzykiw aniach; 2) mała 
ilość płynu je s t potrzebna, 3) pewne działanie. {Allg. m. C .-Z . 6 8 —1883).

453. Leczenie chronicznego nieżytu pęcherza T h o m p s o n a  {E u n ion  m ód. 
43—1883). l i p . Acid. benzole. 0,20, Glycer. pur. gtt. 1—pulv. gamm. q. s. pro  
una pilu la  10— 12 sztuk 2 —3 razy w ciągu 24 godzin. P o  7— 8 dniach 
zm niejsza się osad z fosfatów i ropy, potem takow y znika zupełnie i mocz 
stopniow o traci swój nieprzyjem ny zapach. Zam iast kwasu benzoesowego 
można wziąć balsam to lu tańsk i, peruw iański lub benzinę. Jak o  miejscowy 
środek kładzie nad  spojeniem  łonowem  duży ciepły lcataplązm z m ąką 
gorczycową. (A llg. m. C.-Z. 68— 83).

454. 0 używaniu arszeniku w suchotach ptucnych. Odpowiedź B u c h n e r a  
na zarzuty  S t i n t z i g a .  W praw dzie arsen sprow adza nieraz niestrawność, 
nudności, wymioty i nie zabija  bacillów suchotniczych, ale wiadomo z d ru ­
giej strony, że podnosi ogólne odżywianie i tym  sposobem stawia organizm 
w w arunkach  większej odporności na spraw y destrukcyjne. Chociaż S. we 
w szystkich 16 przypadkach  znalazł niekorzystne działanie arsenu, ale 
trzeb a  pam iętać, że są przypadki suchot torpidnych, z rozszerzeniam i os-
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krzeli, przew lekłem ! kataram i oskrzeli i następczem  rozdęciem płuc, które 
to przypadki są, niew łaściw e do leczenia arsenem . Z drugiej strony są 
organizm y, których nerw ow y system posiada rodzaj idiosynkrazyi na arsen; 
zarazem S. może m iał takie przypadki, których żołądek poprzednio już  
był podrażniony przez inne leki np. tran , morfinę i t. d, i dla tego zabu­
rzenia żołądkowe tak  silnie się m anifestow ały. Jak o  przeciwstawienie do 
spostrzeżeń S. B u c h n e r  przytacza spostrzeżenia K e m p n e r a  z B erlina, 
k tóry  w 12 przypadkach  suchot przy  użyciu arsenu znalazł ogólne p rzed ­
miotowe polepszenie, pobudzenie łaknienia, a w połowie przypadków  znik­
nięcie gorączki, w 2 przypadkach zmniejszenie nacieczenia i nieznaczne 
powiększenie wagi ciała. N aturalnie, że w daleko posuniętych suchotach 
arsen nie leczy takow ych, ale szczególniej jes t dobrym  zapobiegawczym 
środkiem , a rzeczywiście leczniczym środkiem  je s t w początkowym  peryo- 
dzie suchot. W ogóle B. w tym  względzie rokuje arsenowi najlepszą przy- 
syłość. (Aerztl. Int. BI. 34  -  8 3 .— A lg .  m. C .-Z. 68— 83). J . R -i.

455. Kefir a lito prawdziwy kumys z krowiego mleka P o d w y s o c k i e g o .  
Kefir w krótce znalazł rozpowszechnienie tak  w literaturze ja k  i w p ra k ty ­
ce w Rossyi. VV Petersburgu  jest ju ż  Zakład kefirowy O g r a n o w i c z a .  
W nowo wydanej broszurze P. znajdujem y następujący przepis przygotow y­
wania kefiru. Nalewa się 3 łyżki stołowe wysuszonych grzybków  ciepłą wo­
dą i zostawia się to na jeden  dzień poczem przekładam y massę wyciśniętą 
w otw arte naczynie, w który  nalew am y 4 szklanki od piwa m leka i na­
stępnie stawia się to w ciepłocie 13—15° C. i wstrząsa się co 3— 4 go­
dziny. Na następny dzień wlewa się 3 szklanki tego m leka do flaszki, za- 
korkow yw a się i stawia na 24 godzi przy ciepłocie 8—40° C., wtedy ma­
my już go touy  kefir. Po dwudniowem  staniu otrzym uje się średni, a po 
3 dniach mocny, odpowiadający 3 stopniowi kobylego kum ysu. Następnie 
można nowe m leko nalewać na tę massę grzybkow ą, k tó rą  należy co 
2— 4 dni przeplókać ciepłą wrodą. D la bezkrw istych osób poleca autor 
przed zakorkowaniem  dodać do butelki 5— 10 gran mleczanu żelaza.

(D . m. Z . 28 — 83). J . R -i.

Wystawa łiygieniczna w  Berlin ie .
N ap isa ł S t. H a rk icw icz .

UL
Grupa druga pierwszego działu, w której publiczność nielekarska 

grom adziła się najtłum niej a która, praw dę powiedziawszy, naw et d lasp e - 
cyalisty obejm owała mnóstwo przedm iotów wymagających ekspertyzy po 
za obrębem wystawy, grupa d ruga  zatem, stanow iła zbiór bardzo różnoro­
dnych okazów w bliższym i dalszym związku stojących z pożywieniem 
i dietetyką, z pokarm am i i strawą w ogólności. W  grupie tej spotykam y 
3 poddziały. Poddział pierwszy poświęcony był przedmiotom odnoszącym się 
do dostaw y i dowozu m ateryałów  spożywczych. T u  więc mieliśmy wy­
stawione rozm aite urządzenia służące do przewozu wodą i lądem bydła, 
drobiu, ryb  i mięsa i innych m ateryałów  spożywczych; plany i urządzenia 
targów  na bydło i rzeźni; środki i urządzenia mające na celu zabezpiecze­
nie pokarm ów od zepsucia; przedm ioty dotyczące sanitarnego nadzoru po­
licyjnego nad dostawą m ateryałów spożywczych i pierwszej policyjno-lekar- 
skiej ekspertyzy. Ze względu na niesłychaną ważność przedmiotów do tego 
poddziału zaliczyć się dających, znalazłem  w nim stosunkowo mało okazów. 
W ystawiam  sobie, ja k  pouczającą być by m ogła wystawa, obejm ująca wszyst-
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ko co z natu ry  rzeczy tu  należy, przedstaw ione t a k  j a k  j e s t  o b e c n i e  
w p r a k t y c e ,  w kilkudziesięciu m iastach niemieckich. A le zostawiwszy 
moje p ia  desideria  w tej m ierze na stronie, przechodzę do pobieżnego 
przeglądu  tego, co mi się bardziej interesującem , respective naśladow ania lub 
nabycia godnem w ydało, d la  naszego k raju , d la W arszaw y, d la naszych 
przemysłowców i dostawców. W  jednej z arkad wystawiony był przez 
K uh lste ina  z B erlina wóz albo raczej powóz służący do przewozu mięsa. 
W ehiku ł ten, którego cena 1400 m arek niejednego odstrasza, jest jak  na 
teraz ,,wozem przyszłości^, ale z pewnością przyszłości niedalekiej. P rzy ­
pom nijm y sobie co się stało w ciągu lat kilku, naw et u  nas, z w ehikułam i 
do przew ozu m leka służącem i. Do tegoż samego celu służyć m ający wóz, 
opatrzony w przyrząd  ochładzający (za pomocą lodu) w ystaw ił M eyer 
z H am b u rg a . Bardzo praktycznem i mi się wydały naczynia do przewozu 
żyw ych ryb  przeznaczone, pom ysłu kapitana Bade w m eklem burskiem . 
W p raw dzie  obm yślane są dla ryb m orskich, ale przy rozwoju sieci dróg 
żelaznych w Cesarstw ie i u nas m ogłyby być z pożytkiem  dla naszych 
konsum entów  użyte, do przywozu żywych ryb  z odleglejszych rzek i jezior 
rossyjskich, zkąd dotąd tylko śnięte ryby otrzym ujem y. Zmienione w myśl 
hygienicznych wym agań w arunki i sposoby dostawy mięsa, ryb  i zwierzyny 
z C esarstw a, jakże  znakomicie w płynąć by mogły na try b  i rodzaj żywie­
nia się naszej ludności, używającej dziś w ogólności, mało pożywnej i nie- 
dość urozm aiconej straw y. Te napozór pobocznego znaczenia wozy i n a ­
czynia, stanowić m ogą, jeżeli się niemylę, o ekonomicznym, nie tylko wprost 
sanitarnym  przew rocie w naszem  społeczeństwie. Dobrem i mi się wydały 
naczynia do przew ozu m leka, wystawione przez zarząd mleczarni Bollego 
w Berlinie. W tej m ierze jednak, stanowczo nic lepszego dotąd nie znaj­
dujem y, od naczyń w prowadzonych przed 2-ma już laty  w użycie w w ar­
szawskiej m leczarni leczniczej, wykonanych w tutejszej fabryce W ulkan, 
w edług wzorów wiedeńskich. W Niemczech i w A ustyi, większe miasta 
zaopatryw ane są codziennie w ogrom ne ilości mięsa dowożonego w stanie 
świeżym ko le ją  żelazną. Do W iednia przychodzą niemal codziennie całe 
pociągi ,,F le isch -Z uge“ . U  nas byłoby to ze względu na nizką cenę bydła, 
i mięsa w południowo-wschodniej części cesarstwa niesłychanie korzystnem . 
P o trzeba ty lko energicznego przedsiębiorcy i dobrze zbudowanych w tym 
celu wagonów. O tóż fabryka „Saxonia“ w R adeberg w Saksonji, wystawiła 
(w halli przeznaczonej w yłącznie dla dróg żelaznych) wagon do przewozu 
m ateryałów  spożywczych w ogólności, k tó ry  sądząc z pozoru, zapewnia u- 
trzym anie  nizkiej tem pera tu ry  (za pomocą lodu) i dostatecznej wentylacyi.

Przechodząc do planów  i urządzeń targów i t. p. zatrzym ałem  się 
dłużej p rzed rysunkam i wystawionemi przez inżynierów H ennicke i Goos 
z H am burga , k tó re  się odnoszą do urządzenia olbrzymiej, od la t 23 istn ie­
jące j rzeźni w temże mieście. Rzeźnia ta, należąca do I. D. Koopmanna, 
o ile wiem, wyłącznie bije bydło i trzodę na wywóz i do oziębiania mięsa 
przed transportem , poddaje takow e działaniu nizkiej bardzo tem peratury, 
za pomocą właściwej budowy maszyn t. z. „K altluft-M aschinen“ systemu 
,,Bell-Colem an“ . Z akład o którym  tu  mowa musi się świetnie rozwijać, 
gdyż z dołączonych tablic sprawozdawczych okazuje się, iż w r . 1860 wy­
wieziono mięsa z 61,102 sztuk a w 1882 liczba zabitych sztuk wyniosła 
114,245. Pom ijam  tu  um yślnie rysunki i plany rzeźni m iasta Bochum, 
W iednia, H anow eru i Laubau, gdyż w ypadnie mi o podobnych urządze­
niach wspomnieć w spraw ozdaniu z wystawy zbiorowej miast.

W Niemczech od jakiegoś czasu kwitną, przynajm niej liczebnie, po­
m ysły i produkcya rozm aitych środków ,,konserw ujących", k tóre, jakoby 
bezkarnie, dodawać się godzi i to jakoby  w interesie zdrowia konsum en-
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tów, do wszelkich m ateryałów  spożywczych, przez co takow e później u le­
gać inają. zepsuciu. Co do mnie, to wolę w tym  razie rem edium  nullum  
quam anceps a wszystkie ,,Conservesalze“ , „E rh a ltu n g s-S a lze“ i t. p. 
(szczególniej wystawione przez chemiczną, fabrykę O pperm anna w Bcrn- 
burgu) mimo bardzo naukowo zredagowanych reklam  i poważnych atestatów , nie 
budzą we mnie ani zaufania, ani... apetytu. Szczegółowe jed n ak  objaśnienia 
i inform acye co do rozm aitych przez tę fabrykę w ytw arzanych proszków 
i eterów, służyć m ających do konserw acyi mięsa wędzonego, pieczonego, 
m asła, mleka, owoców i t. d. i t. d., pomieszczone w obszernym prospekcie 
jej właściciela, zasługują na uwagę i na krytyczną, naturaln ie  za pomocą 
doświadczenia i rozbioru dokonaną ocenę, tem bardziej, że w edług słów 
O perm anna, w skład  jego  przetw orów , nie wchodzi żaden z używ anych do­
tąd  środków  antyseptycznych.

Idąc dalej, wśród przedm iotów tej samej kategoryi, spotkałem  ważny 
prak tycznie p rzyrząd  do przechow yw ania owoców (in sty tu t pom ologiczny 
w P roskau) a wreszcie mały przyrządzik do oceniania świeżości jaj (Sei- 
del w Berlinie), k tóry  w ogrom nej liczbie był sprzedaw any po l ‘/ 2 m arki. 
Badanie oparte je s t tu  na próbie optycznej. .Jeżeli p rzyrządzik  ten  daje 
pewne wyniki, to z pożytkiem  m ógłby być użyty, nietylko w gospodarstw ie 
domowem ale i na targu, gdyż próba trw a bardzo krótko i żadnych po­
mocniczych środków  nie wymaga.

Bardzo pouczającem i i naśladowania godnem i w celach dydaktycz­
nych dla szkół i t. p. w ydały mi się okazy wystawione przez prof. W itt- 
maeka, stanowiące własność muzeum wyższej szkoły rolniczej w Berlinie 
i przez K oniga profesora rolniczo-chemicznej stacyi doświadczalnej w M un­
ster. Są to najkom pletniejsze zbiory m ateryj i ciał, wchodzących w skład 
tak  pokarm ów  ja k  i środków do ich zafałszowania służących. Konig, jak  
wiadomo, jest autorem  najlepszego dotąd dzieła o pokarm ach ludzkich i t. d. 
(B erlin , 1880 -  82. 2 Tomy). Świeżo w ydał też tablicę, k tó ra  zasługuje ze 
wszech m iar na rozpowszechnienie, tak  wśród publiczności, jak o  też szcze­
gólniej wśród lekarzy, stojących na czele zakładów  dobroczynnych, szpitali 
i t. p. ( Procentische Zusammencetzung u. Nahrgeldwerth der menschlichen N ah- 
rungsmittel. Berlin , 1882).

D rugi poddział tej samej grupy; bardzo je s t bogaty i urozm aicony. 
Mamy tu  w ogólności okazy samych m ateryj spożywczych, i tych u rz ą ­
dzeń, które przy  ich w ytw arzaniu i przeróbce na straw ę, pod względem 
hygienicznym nas interesują. A  więc przedewszystkiem  licznie są przed­
stawione przedm ioty z mlekiem i mleczarstwem związek mające. W więk­
szych m iastach Niemiec i A ustryi, produkcya m leka słodkiego, świeżego 
z wzorowo urządzonych obór i dostarczanie go częste do m ieszkania kon­
sumentów, z rękojm ią co do jego czystości i dobroci, niesłychanie się up o ­
wszechniły. Zawsze pierwsze miejsce pomiędzy tego rodzaju zakładam i trzy ­
ma, niezrównany w urządzeniu i zarządzie zak ład  frankfurck i. Z akład  ten 
zwiedzałem świeżo, znalazłem  w nim przeszło 100 krów. M imo cen wyso­
kich, mimo żc ludność F ran k fu rtu  jes t zaledwie trzecią częścią ludności 
W arszaw y, zakład cieszy się powodzeniem. W śród zamożnej ludności m iast 
niemieckich komfort i zaspokojenie potrzeb w ykw intnych, zaczyna się od 
dobrej wody, dobrego mleka, ogrodu przy domu. Znam  kraj i m iasto, 
gdzie się zaczyna to zaspokojenie od srebrnych klam erek, złoconych szo- 
rów i karecianej liberyi. Na wystawę berlińską, frankfurck i zakład nadesłał 
tylko plany i rysunki. D oskonale urządzoną była też wystawa stow arzy­
szenia mleczarzy berlińskich w jednej z arkad. Stow arzyszeni o trzym ują 
mleko od gospodarzy okolicznych, poddają takowe ścisłem u badaniu i 
w k ilkunastu  składach pod gw arancyą sprzedają. Również wzorowo się
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przedstaw ia wystawa m leczarni leczniczej Neya w M onachium  i takież za­
k łady  pryw atne berlińskie d -ra  H artm anna  i dom inium  T rebnitz. W e 
w szystkich tych wystawach ciągle sprzedaw anem  było świeżo m leko na  
próbę. D etaliczna sprzedaż tak  we frankfurckim  zakładzie ja k  i w innych 
tego rodzaju  odbywa się w yłącznie we flaszkach szklannych. D la  wzorowo 
urządzonych mleczarni i obór, zalecić można rozm aite em aljowane naczynia 
m leczarskie D iirkoopa z B runśw iku. E m alja  użyta do tych naczyń ma być 
wolną, od związków tru jących. Zacząwszy od szczotek, wag, lejków, sitek  
i t. p. a skończywszy na różnej wielkości m aszynach do w yrobu m asła, 
wszystko w tej, nader wikwintnej wystawie m leczarskich statków  zn a jd u ­
jem y. Równie św ietnie przedstaw ia się w ystaw a podobnychże statków  Kiih- 
nego z B erlina, szczególniej zasługują w niej na uw agę przyrządy do 
ochładzania m leka, w prost po w ydojeniu służące, k tóre w arte są ja k  naj­
większego rozpow szechnienia, gdyż ochłodzenie mleka świeżo w ydojonego 
na +  2 do + 3 °  C., je s t jeże li nie najtrw alszym  to najczystszym  i n a j ­
bezpieczniejszym środkiem  konserw ującym . G ospodarstw a dostarczające 
m leka  słodkiego do m iast bez ochłodzenia nigdy m leka swego w d rogę  
puszczać nie powinny. Stow arzyszenia mleczarzy w mieście w inny sw ych 
dostawców w dobre ochładzacze zaopatryw ać. Rzecz prosta i tania. D obre 
też ochładzacze bez użycia lodu w cenie od 105 do 200 m arek w ystaw ił 
R ossler z Berlina. W . St. V ieth nad Renem  istnieje pryw atna szkoła d la 
kob iet kształcących się w gospodarstw ie. Z akład  ten  dał na wystawę także 
dob re  narzędzia i statk i a nadto broszurę objaśniającą.

D ru g ą  kategoryę w tym  samym poddziale stanowią najrozm aitsze 
konserw y pokarmowe, w których, jeżeli się nie mylę, więcej jest pomysłów 
obliczonych na ubieganie się profanów za nieznanem  i dziwnem, aniżeli w yni­
kających z rzeczywistej potrzeby i zaspakajających takową. Bez w ahania, 
do kategorji hum bugów zaliczam mieszczącą się w dużym , niesłychanie 
zbytkow nie urządzonym  budynku wystawę akcyjnego tow arzysta „C arne  
pura*‘, k tóre  ma swoje fabryki w Brem ie, w Buenos-Ayres i w Berlinie. 
,,Carne p u ra“ jest czystym proszkiem  m ęsnym.

Szczegółów o fabrykacyi tego proszku, o jego  setnych zastosowaniach 
w kucharstwie, piekarstw ie, cukiernictw e, o jego znaczeniu dietetycznem  
znajdzie ciekawy czytelnik w specyalnym  katalogu tej wystawy, mieszczącym 
w sobie wszystko, nawet rym y, naw et nuty do melodyi, p rzy której o d ­
głosie, od 11-ej do 1-ej w południe, eleganckie dziewczęta, rozdaw ały co- 
dzień bezpłatnie, próby rozm aitych potraw , przyrządzonych na kuchni u rzą ­
dzonej w tymże pawiljonie, potraw , k tóre  w różnej postaci zaw ierały w so ­
bie Carne pura. C ałą tę wystawę urządzał i nią kierow ał d r. M einert, 
au to r premjowanej niedawno broszurki p. t. „  Wie erndhrt man sich gut und 
billig“ . N aturalnie kom panja wyciągu mięsnego L iebiga niepozostała w tyle 
pod względem świetności wystawy. Był też jeszcze przez Pearsona w H a m ­
burgu  wystawiony jak iś  inny proszek mięsny i przez tegoż wyciąg m ięsny 
K em m ericha, k tóry  podobno ryw alizuje z liebigowskira. Ofiarowaną mi 
próbę „ulepszonego” roztw oru mięsnego podług proff. Leubego i Rosen- 
thala  (wystawca R einhard t z B erlina) użyłem dopiero po 2 miesiącach, j a ­
ko dodatek do rosołu i znalazłem  niesmaczną i niejednostajnie się rozpu­
szczającą. N ie brakło  w tym poddziale rozum ie się i k iszki grochowej 
k tó rą  wystawiła fabryka różnych konserw  grochowych Sehorkego w G oer- 
litz. Zupa grochow a zgęszczona „ze słoniną”, w postaci proszku apetycznie 
pachnącego i smacznego i inne t. p. przetw ory z grochu, szablaku i socze­
wicy, m ają niezawodnie, w pewnych okolicznościach, szczególniej w m arszu 
d la wojska, d la  robotników  przy budowie dróg żelaznych i t. p. niem ałą 
w artość. P roszk i rzeczone, lata całe podobno pozostają niezmienione, w cią­
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gu 10 minut, a zatem z wielką, oszczędnością opalu, dają dobrą i łatw o  
strawną zupę, m ało bardzo m iejsca zajmują, w reszcie są tanie. Rozbior 
chem iczny ow ych przetworów  dokonany przez Flecka w Dreźnie, a więc  
bardzo ścisły , w ykazuje
w 100 gramach tabliczek grochow ych 18,44 grm . białka  
w 100 ,, „ szablakow ych 16,6 9 ,,
w 100 „ „ soczewico wych 21,50 „
Bardzo licznie i dobrze się przedstaw iały  na wystawie rozmaite niemiec­
kie i holenderskie fabryki czokolady. U w agę moją zwróciła cena bezwglę- 
dnie wyższa aniżeli u nas. Ju ż  to czokolada w tabliczkach, której funt 
kosztuje tyle lub mniej aniżeli funt dobrego kakao, budzi we mnie zawsze 
podejrzenie. Czekolady nasze po 60 i 75 kopiejek  fun t polecam uwadze 
pracow ni hygienicznych. J a k a  je s t wartość gastronom iczna i hygienicztia 
takich  zgęszczonych przetw orów  ja k  w anilii i cukier w aniljow y H aarm an- 
na i lie im era  z H olzm inden, esencyi octowej i stężonego soku cy tryno­
wego E lba  z D rezna a nadewszystko całej kollekcyi „korzeni i p rzyp raw " 
zgęszczonych, wystawionych i w osobnej broszurze reklam ow anych przez 
d -ra  L .  N a u m a n n a ,  o  tem wyrzec sądu się nieośmielam. Fak tem  jest, że 
urozmaicenie straw y dom ieszkam i wonnemi i ostrem i, je s t hygienicznie 
uspraw iedliw ione i faktem  je s t również, że w hand lu  detalicznym , wszelkie 
korzenie i p rzypraw y są i ceną bardzo nieprzystępne dla uboższych ludzi 
i niesłychanie często fałszowane. Owe zatem  wyciągi, zgęszczone p rzyp ra­
wy i korzenie, mogą czynić zadość istotnej potrzebie, uprzystępniając sm a­
czną straw ę klasom  niezamożnym, W  końcu wspomnę tu  jeszcze o bardzo 
słusznie rozpowszechnionym  w Niemczech i A ustry i chlebie razowym  
przennym , k tóry  jak o  środek dietetyczny, praw ie zawsze zasługuje na p ier­
wszeństwo przed  razowym  żytnim. W ystaw ionym  był przez firmę p iek ar­
ską Reichel w B erlinie.

oidoiistkiik:.
Obecny stan oraz wartość lecznicza zdrojów Druskienickicłi.

Napisał dr. W. B ujakow sk i  lekarz zdrojowy stale praktykujący w Druskienikach.

(D okończenie.— Zob. Nr. 51).

K l i m a t .
D ruskieniki, pod względem swych w arunków  klim atycznych, mogą 

nam w wielu razach zastąpić południow e klim atyczne stacye. W ostatnich 
dopiero czasach zaczęli lekarze badać miejscowości w swoim kraju , odzna­
czające się dobrym  klim atem  i doszli do bardzo zachęcających rezultatów . 
H erm an  W e b e r  w  w ykładzie klim ato-terapii powiedział, że przez um ie­
ję tne  zużytkow anie w arunków  ziemi ojczystej możemy osiągnąć też samo 
korzystne wyniki eo i przez pobyt w oddalanych miejscowościach k u ­
racyjnych.

D rusk ien ik i do takich miejscowości niezaprzeczenie zaliczyć należy: 
otoczone sosnowemi lasami zabezpieczającemi od silnych wiatrów, rozrzu­
cone na obszernem wzgórzu m ającem  spadek do Niemna, z domami leżą- 
cemi pośród ogrodów, odpow iadają wszystkim warunkom  klim atycznej stacyi. 
1 tak: 1) tem peratura powietrza dosyć łagodna nie przedstaw iająca zbyt 
znacznych różnic między ciepłotą dnia i nocy lub godzinami dnia, 2) swo­
bodny ze wszech stron  dostęp prom ieni słońca, 3) g ru n t piaskowy, p rę d ­
ko schnący, łatwo przepuszczalny, 4) w ciśnieniu atmosferycznem nie sp o ­
strzega się znanych różnic i wreszcie 5) w iatry słabe. M amy jeszcze jedno
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bardzo ważne spostrzeżenie, mówiące wiele na korzyść D ruskien ik ; m ia­
nowicie, iż tu  nigdy żadne epidemiczne choroby nie panow ały. Zdarzają, się 
niekiedy odosobnione przypadki dyzenteryi lub innych chorób epidem icz­
nych, ale te, nie znajdując tu  w arunków  rozw oju przechodzą łagodnie 
i giną prędko.

D la dokładniejszego wyjaśnienia klim atycznych warunków  D ruskie­
nik przedstawię spostrzeżenia, notowane w tutejszej stacyi meteorologicznej.

średn ia  tem pera tu ra  dzienna.

Rok Maj Czerwiec Lipieo Sierpień Wrzesień

1881 4-14,6 + 1 8 ,1 + 1 9 ,0 +  16,6 4*12,9

1882 4-14,8 4-17,6 -t-21,i +  18,4 +  15,0

1883 4-11,75 +  18,6 •4-19,2 4-17,1 4-14,7

Średnie ciśnienie powietrza.

Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień

1881 752,5 748,8 751,2 748,8 755,1

1 8 8 2 752,9 751,1 750,6 748,7 754,6

1883 750,1 751,3 749,2 751,2 752,8

Średiaia siła  wia trów od 0-- 1 2 .

Rok Maj Czerwiec Lipieo Sierpień Wrzesień

1881 5,1 2,1 1,8 1,2 2,0

1882 3,3 2,8 2,7 3,3 4,4

1883 3,3 3,4 3,4 3,2 2,5

Średnia wilgotność (w procentach).

Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień

1 8 8 1 58,3 68,8 70,5 77 ,4 80,4

1 8 8 2 65,2 65,6 73,9 75,5 73,8

1 8 8 3 69,9 68,4 75,2 81,7 77,8
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Średni stan nieba.

Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień

1 8 8 1 5 ,1 4,9 5,8 5,0 4,0

1 8 8 2 5,8 5,5 6,2 6,4 4,4

1 8 8 3 6,3 3,4 3,4 2,9 2,9

Sum m a opadu w ciągu miesiąca (w m ilim etrach).

Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień

1 8 8 1 13,7 53,5 70,3 63,6 90,4

1 8 8 2 29 ,0 46,2 96,5 73,8 21 ,0

1 8 8 3 63,6 135,1 1 0 1 ,8 75,6 32 .8

M ieszkając stale w D ruskienikach przekonałem  się, że jesień i wio­
sna w ogólności najniezdrowaze pory roku, tu , z powodu wyżej przedsta­
wionych własności D ruskienik, nie wyw ierają złego wpływu na stan zd ro ­
wia. Jesień  mamy piękną, nadm iernej wilgoci w powietrzu nie ma; po z i­
mie stosunkowo lekkiej i równej pierwsze cieplejsze prom ienie słoneczne 
znoszą w parę dni śniegi oddając je  Niemnowi, drzew a zaczynają się po­
kryw ać zielonością, a lasy przepełn ia ją  się arom atam i.

Ogólne rady dla leczących się.
W szystko, co do tych czas podałem , każe nam  uważać D ruskienik  i, 

jak o  miejscowość m ającą dużo w arunków  zdrow otnych.
Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o odpowiedniem  zachowaniu się cho­

rych w czasie leczenia wodami tutejszem i. Zadanie to jednakże je s t n a j­
trudniejsze. Ja k , kiedy i w jak iej ilości pić wodę, jak ie j tem peratury, 
trw ania  i mocy kąpieli używać, jak ie  pokarm y przyjm ow ać, jak  urządzić 
cały try b  życia tu ta j, trudno  w ogólnym zarysie przedstawić, a nawet nie­
podobna. Je s t to zadaniem lekarzy obeznanych z tutejszem i wodami, którzy 
każdem u chorem u stosownie do stopnia choroby i zachowania się całego 
organizm u udzielają odpowiedniich przepisów.

Jak że  złe skutk i spotykam y tu  często z powodu, że chorzy nazna- 
cząją sobie samowolnie rodzaj kuracyi, przeczytaw szy ogólne wiadomości 
w broszurach o sposobie postępowania. Zdarzają się i tacy, którzy rozu­
mują w następujący sposób: „podobną ja k  j a  chorobę m iał mój znajom y, 
w ypił pew ną ilość kubków  wody D ruskienickiej wziął np. 30 wanien 
i powrócił zdrów  do domu; tak  samo i ja  postąpię”. P raw ie zawsze taki 
się zawodzi i potem  narzeka: „ależ te sław ne D ruskieniki zabijają, a nie 
pom agają”.

M iałem  i tak ie  p rzypadk i w których wzywano mnie do kobiet ro ­
niących. P rzekonyw ałem  się, że użycie samowolne kąpieli tutejszych było 
powodem poronienia.
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U dając do D ruskienik  należy się zaopatrzyć w cieple ubranie, gdyż 
przy kąpielach organizm  staje się szczególniej w rażliw ym  na wszelkie 
w pływ y zewnętrzne łatw o więc zaziębić się można.

Po podróży trzeba kilka dni odpocząć.
M ieszkanie mieć o ile można wygodne i obszerne.
C ały tryb  życia urządzić bardzo system atycznie.
S tarać się koniecznie o spokój pod każdym  względem.
Zabaw y i rozryw ki są potrzebne, ale w m iarę i w odpow iednim  cza­

sie, aby nie szkodziły zdrow iu i nie przeryw ały rozpoczętej kuracy i. I  tak: 
wieczory tańcujące, k tó re  tu byw ają co tydzień i p rzeciągają się do późna, 
nie mogą nie robić złego w pływ u a zatem osoby słabe pow inny się po­
dobnych zabaw wystrzegać.

Kie mogę też pom inąć wieczorów tańcujących dziecinnych także ty ­
godniowych. Uważam  je  całkiem  za niestosowne i szkodliwe tak  fizycznie 
jako  i m oralnie dla zbyt małych dzieci. D aleko odpowiedniej byłoby u rzą ­
dzić dla nich zabawy na otw artem  pow ietrzu np. na polance w lesie.

W  kuracyi należy bardzo ściśle trzym ać się przepisów  lekarza u k tó ­
rego rady  się zasiąga.

Po skończonem leczeniu, kilka dni wypocząć przed odjazdem  i ogól­
ny sposób życia potem  zachować jeszcze przez k ilka  tygodni, aby u trw a­
lić działanie kuracyi.

Często się zdarza, że zaledwie w kilka tygodni po przybyciu  do do­
mu chorzy doznają widocznej ulgi w cierpieniach; brak  więc natychm ias­
towych skutków nie należy uważać za dowód chybionej kuracyi.

Inne środki lecznicze.
W D ruskienikach można się jeszcze leczyć kum ysem , g im nastyką 

i elektrycznością. K um ys wyrabiają, przybyw ający na lato ta tarzy  z mleka 
kobylego.

G im nastyką zajm uje s ię  specyalista dr. U z d o w s k i  z W arszaw y.
M aszyny elektryczne znajdują się praw ie u wszystkich tutejszych 

lekarzy.
N a Niemnie i R otniczance urządzone są łazienki.
K ąpiele na Rotniczance odznaczające się tem pera tu rą  wody niższą od 

Niem eńskiej i urządzeniem  kaskadow em , m ają bardzo ważne lecznicze zna­
czenie; stosują się one w niektórych razach po użyciu kąpieli m ineralnych, 
jako  środek hartu jący  i wzm acniający organizm , prócz tego w pew nych 
formach m igreny, błędnicy i osłabienia nerwowego, dobre św iadczą sk u tk i.

Sezon trw a od 1 (13) M aja do 1 (13) Października. D rusk ien ik i o d ­
ległe od stacyi Perzecza D rogi żelaznej W arszaw sko-Petersburskiej w iorst 
17. T ę drogę odbyw a się w powozach, om nibusach lub bryczkach pocz­
towych, k tóre czekają na stacyi podczas przybycia pociągów. P rócz  tego 
pom iędzy G rodnem  i D ruskienikam i kursu je  sta tek  parow y.

Są tu: 2 hotele, poczta codzienna, telegraf, ap teka, kilka restauracyj • 
oraz cukiernia.

Ł atw o tu  też o wszelkie p rodukta  służące do życia. Codziennie by­
wają one dostarczane z okolicznych wsi i m iasteczek.

W  parku gryw a rano i nad wieczorem doborowa m uzyka.
Biblioteka zakładu składa się ze znacznego w yboru książek w języ ­

kach: polskim , rossyjskim  i francuzkim  i zaopatrzoną je s t w różne cza­
sopisma.

B ilet sezonowy kosztuje 2 ruble.
Za picie wody ze źródeł tutejszych 2 ruble.
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W anna w 1 oddziale dla dorosłych 75 kop.; 50 kop.
dla dzieci 45 kop.; 35 kop.

W anna w I I  oddziale d la dorosłych 30 kop.
dla dzieci 20 kop.

B utelka ługu  D ruskienickiego 30 kop.
F u n t soli D ruskienickiej 15 kop.
O prócz tego można mieć zapewnione k ip ie le  parow e, prysznice i t. d. 

za porozum ieniem  się z Zarządem.
Bióro zakładu wypożycza fortepiany, pianina, m aterace, bieliznę 

pościelową, różne sprzęty kuchenne i stołowe i t. d.
W magazynach z różnemi tow aram i, których tu  je s t stosunkow o zn a­

czna ilość, n iektóre rzeczy także w ypożyczają się.

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. K om itet san itarny T ow arzystw a lek arsk iego  W arszaw sk iego  rozp oczą ł 
na now o sw oje czynności, przerw ane przez ferye , a n astępn ie przez w yjazd zagran icę k il­
ku członków  je g o . P od ją ł on na now o kw estyą pom ocy lekarskiej w nocy, k w estyą  stacyi 
hygien iczuej i t . p.

—  Skutkiem  znacznej liczb y  ckoryok zalegających  w naszych szp ita lach , p ostan o­
w io n o , tak  ja k  w iatach  poprzednioh, p ow ięk szyć czasow o ilo ść  łóżek  etatow ych w sz p ita ­
lu domu przytułku i praoy za W olską rogatką z 60  na 1 2 0 .

Zagraniczne. U n iw ersytet E dym burski w krótce obchodzić będzie 8 0 0 -le tn i ju b i­
leusz istn ien ia . O becnie liczba studentów  w ynosi 3 ,3 4 0  a jak ukończony będzie n ow y, bu­
dujący się obecnie gm ach, będzie to najw iększy U n iw ersytet w całym  św ieoie.

—  W k lin ic e  chirurgicznej p ro f B a r d e l e b e n a  w  B erlin ie  zdarzył się  przypadek  
śm ierci podczas chloroform ow ania . C hloroform ow anym  był dobrze zbudow any rob otn ik  
przybyły  ze złam aniem  szyjk i k ości udow ej. W  3 do 4 m inut po rozpoczęo iu  ch loro for­
m ow ania, k iedy użyto 2 ' /2 dr. ch loroform u, ruchy seroa ustały  i w szelk ie  środki cucące  
przez 1 Va godziny stoso w a n e , paoyenta do życia nieprzyw róoiły. P ro f. B . w yraził przy­
p u szczen ie, że chory zm arł n agle n ie w skutek  narkozy, a le  raozej w skutek  em b olii tłu sz­
czow ej. Sekcya rozpoznanie to spraw dziła.

—  Kassa wdów i siero t po lekarzaoh w Baw aryi liczy  4 8  5 u czestn ik ów . W  roku  
1 8 8 2  w ydano z tej kassy zap om ogę 1 8 5  w dow om , 2 0 4  p ó lsiero tom  i 2 5  zu p ełn ym  s ie ­
rotom . P eu sye w ypłacane w dow om  w y n osiły  po 2 0 0  m arek. O g ó łem  w sparcia w yn iosły  
4 4 6 2 8  m arek. Od założen ia  kassy summa o g ó ln a  w sparć w yplaoonyoh w yn osiła  5 6 5 1 6 5  
m arek.

—  W N iem czech  w pierw szem  półroczu  r. b . w yszło  4 3  3 dzieł lek arsk ich .
—  W J ap on ii m edycyna europejska robi coraz w ięk sze  p o stęp y . L ekarzy w y­

k ształconych  w E u rop ie lub w ed ług w ym agań eu rop ejsk ich  j e s t  juz dziś w J a p o n ii 1 6 2 5 .  
D aw niejszych  krajowych lekarzy 3 0 7 0 0 .  N a  w ydziale lekarskim  w T o k io  j e s t  1 6 9  stu­
dentów  słuchających  w ykładu po n iem iecku  a 7 6 0  p o japoń sk u . W N iem czech  kształci 
się  obecn ie 9 4 m łodyoh Japończyków  na lekarzy. Z pryw atnych szk ó ł lekarskich  p ier­
w sze m iejsce zajm uje za łożon a  w 187 6 szkoła  d ra I I a s k a w a .

—  R ząd  cesarstw a n iem ieok iego  od chw ili za jęcia  S trasb u rga  w y ło ży ł o k o ło  12 
m iljonów  m arek na urządzenia i budow le u n iw ersyteck ie. I  tak: na urządzen ia  k lin ik i 
chirurgicznej w ydano 5 5 0 0 0 0  m arek, na k lin ikę psychjatryczną 4 5 0 0 0 0  m arek , na in ­
stytu t fizyologiczny 3 2 0 0 0 0  m arek i t. d .

—  W  P ek in ie  k o b ieta -lek arz  p . H o w a k d  a n g ie lk a  ma obszerną praktykę w śród  
chińskiej p u b liczn ości.

—  D o  parlam entu  w ło sk ieg o  podczas osta tn ich  w yborów  w eszło  1 7 lekarzy .
—  D la  p rzek on an ia  s ię  o jadow itośo i rosy  w m icjśoow ościach  z endem iczną m a- 

laryą dr. S ii.v e st r in i najpierw  w yp ił 3 ctm. kub. rosy ta k ie j, a k ied y  skutek  okazał się  
ujem nym  zastrzyknął sob ie  pod sk órę  1 ctm . kub. tej rosy . A le  i tu w ynik b ył równy z ru.
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